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D ziś i dni następne  
D la m łodzieży d ozw olon e

N A P O L E O N
i M-e Sans-Gene

B o h a te r s k a  epopea historyczna w 6 dużych częściach  
obraz ten  osnuty  iest na tle  francuskiej rew olucji 
i za liczon y  w  p o czet p ierw szorzędnych  szlagierów .

Sprzedaż mąki
S. Chmielnicki, ul Czysta , r. 3. 

Sosnowiec

Czego my chcemy!
Mam przed oczyma szei 1 

reg czerwonych sztandarów 
z napisami, uwłaczającymi | 
rządowi 1 władzy ministra 
skarbu p. Michalskiego, o- 
raz jego projektowi, którym 
postanowił operować cho1 
ry organizm Polski. W i­
dzę również tłum, może 
czterech tysięcy ludzi dobie­
gający, z orkiestrą na czele, 
dokoła tych sztandarów, 
śpiewający też czerwonego 
i idący przez ulice Żyrar­
dowa: powoli w nieładzie, 
prawie sennie. Na twa­
rzach ogółu, mimo podoie 
ty, wywołanej muzyką i 
wtórzącym jej szelestem so 
cjalistycznych emblematów, 
widnieje gnuśność. Bo do* 
prawdy my sami nie wie­
my, czego chcemy. Wszyat 
ko już nam się sprzykrzyło.

Krzyczeliśmy na swa­
wolę, brak organizacji, po­
słuszeństwa, prawa, jednem 
słowem silnego rządu...

Wymyślaliśmy na paa- 
karstwo, wyzysk, sztnugtel 
i przemytnictwo,

Okazywaliśmy niezado 
wolenie z powodu wzrasta- 
jącycb nieustannie cen na 
art. pierwszej potrzeby, o- 
raz szerzącego się znów 
próżniatewa.

Krytykowaliśmy bezpra 
wie, łapownictwo, złodziej-
stworę

Aż przyszła nareszcie
kolej na burzę przeciw u 
zdrowieniu. Tak już z przy­
zwyczajenia,..

Nastąpił w całym scho­
rzałym organiźmie naszym 
wstrząs, który we wszyst

kie niedomagające członk1 
postanowił ugodzić. 1 wy­
łonił się, aczkolwiek wątły, 
ale zato świetlany szkielet 
prawdziwego ciała.

Hasłem jego: zamknąć
granice na mur, powiększyć 
pracę, gdyż tylko ona sta­
nowi wszelki majątek, obło 
żyć ziemię podatkiem, do­
tąd nieistniejącym, by za­
pełnić skarb i wprowadzić 
prawo.

To nam się nie spodo­
bało. Nie spodobało się 
nadewszystko braciom, sto­
jącym u steru idei socjali­
stycznej, którzy w chwilo­
wo nawet przedłużonym 
dniu pracy, upatrują się 
zamachu na robotnika, o- 
raz porażki w walce o oś­
miogodzinny dzień robo­
czy.

Natychmiast zarządzono 
półdniową przerwę w pra­
cy, oraz należało urządzić 
manifestację uliczną! Lecz 
cóż ona dała?

Tłum poszedł z cieka­
wości, z nudów, krzyczał, 
bo zawsze krzyczy, ale w 
myśli co innego zachował.

Rząd, który pragnie, aby 
ceniono go, nie będzie słu­
chał tych czczych wykrzy­
kników, niejtmieni swej ra­
dykalnej działalności i pod 
żadnym pozorem nie okaże 
ni lęku, ni ustępliwości.

Dosyć próśb, dosyć o- 
fiar! Od życia żąda się 
czynów.

Niech małoduszni sze­
mrzą, a nawet płaczą i la­
mentują, kto jest niezdolny 
do podróży, winien usunąć

się na bok. Z silnymi na­
leży iść naprzód...

Dokoła sąsiedzi, pomi­
mo przerażających udosko’ 
naleń technicznych, już odi 
dawna wprowadzili dziesię­
cin godzinny dzień pracy z 
widocznym pożytkiem dla 
narodu, czemuż my nie ma­
my uczynić tego?

Złożyliśmy dotąd tyle 
ofiar, aby swe państwo od­
budować, nie cofnijmy się 
od ostatniej!...

Wszakże to nasi syno­
wie, nasi synowie robotni- 

I cy, nie kto inny, nasi bra­
cia, nasi mężowie, nasi oj­
cowie swojem żyćiem, krwią, 
ranami, kalectwem, nędzą 
wywalczyli niepodległość 
dla nas nie po to chyba, byś­
my ją dziś poniewierali i 
rozmyślnie, czy bezmyślnie 
w otchłań wpychali.

Zastanówmy się póki 
pora.

Jeśli żądamy od paska- 
rzy, szmuglerzy, złodziei, 
łapowników wyzbycia się 
ich nałogów, jeśli pragnie­
my, aby każdy zrobił z sie­
bie poświęcenie, małą cho­
ciaż ofiarę dla dobra kraju 
— to koniecznie zacznijmy 
od siebie, Tylko ten mo­
że żądać, kto sam daje. 
Gdy wszyscy damy, to ż pe­
wnością kraj będzie boga­
ty i my i nasze dzieci w 
nim. Zróbmy ten ostatni 
wysiłek...

Krzyczą niektórzy: są
bezrobotni! Właśnie, wła­
śnie, pracujmy dłużej i ener 
giczniei, aby stworzyć ma­
szyny i warsztaty, w któ­
rych mogliby i oni znaleźć
zajęcie.

Wołają mm: puszczać
na dzień trzy zmiany. Do­
brze byłoby, gdybyśmy mie­
li dostatkiem surowców, 
lecz ponieważ nie zapewnia 
ją one utrzymania^dlawszyst 
kich, musimy na zmniejszo­
nej liczbie poprzestać. Ma­
łą energją, a silnie i żwa­
wo! Taniej kosztuje, gdy 
dodamy do jednej lokomo­
tywy dwa wagony, ni*, 
byśmy do tej samej liczby 
wagonów dwie lokomotywy 
przyczepili,

Praca jest wszystkiem. 
U nas musi być zdwojona, 
skupiona ponieważ jesteśmy 
najbiedniejsi w Europie! 
Tam gdzie Niemiec, Anglik, 
czy Francuz jeden przy te­
chnice swego kraju wypro­
dukuje przedmiotów dzie­
sięć, to Polak mniej wy«

szkolony i obrabćwany z 
urządzeń technicznych mu­
si dziesięć dni produkować, 
O tem nie możemy zapomi 
nać.

Dla przykładu spójrzmy 
na ptaki niebieskie, które 
są pozbawione wszelkich 
urządzeń technicznych o 
wiele ich praca jest mozol 
niejszą. U nich nie istnieją 
godziny. Są: dzień i noc,

nakazujące pracę lub sen 
Czego wy chcecie, ro­

botnicy?
Przypuśćmy, że nie zgo­

dzicie się na dziesięć go, 
dzin pracy, rolnik nie zgo­
dzi się na podatek, paskarz 
na zniżkę ceny, żołnierz na 
posłuszeństwo, złodziej na 
sąd. Co wtedy będzie?!... 

Czego my chcemy?!,,.
Paweł Langier.

V  kwestji żydowskiej.
Niesłychanie ciekawym jest 

objaw, spttykany bardzo często 
a żydów, mianowicie to, se sa* 
ml swoje święta czczą naleiyrte 
natomiast nie chcą rozumieć, źe 
święta i aństwa polskiego takie a 
szanować trzeba, jako święta naio 
do, który im dał u siebie nletylko 
trzy tiłek , ale nawet ze znaczną 
krzywdą dla, siebie pozwoił im 
zagarnąć w swoje ręce handel 1 
przemysł, który obcym miijardo 
we dochody niesie Nie trzeba cby 
ba zwracać uwagi, że ten han- 
del 1 przemysł, jako najważniej­
sza dźwignia kaźdegj. narodu, 
stawiająca d*ny naród politycz­
nie i gospodarczo bardzo wyso­
ko, p o w i n i e n  bezwzględnie 
przejść w swoje, pols le ręce, 
żydzi bowiem uważają się za 
obywateli eksterytorialnych a 
nie polskich.

Nad tem n’ech pracują ro 
dzice, wychowując odpowiednio 
swoje dzi-cl, nad tem powinno 
pracować państwo, nad tem po­
winien pracować każdy, kto zda 
je sobie jasno sprawę, jakie mi­
liardy zostaną w nasrycb rękach 
i co my za te pieniądze mleć
m o ż e m y .  Przedewszystklem 
wzmoże się ogól ry dobrobyt, 
umilkną nuzekanla na drosyz- 
nę, bo w paóitwle gospodarczo 

i bogatem, każdy jak najlepiej bę 
1 dzle wynagradzany za swoją pra 

cę, przy dobrobycie podalesie 
się kulttfra nasza i oświata, pod 
niesie się znaczenie nasze za 
granicą. Widzimy, jak dwa tar 
gl Poznański I Lwowski zwróci 
ly na nas oczy całej Europy, jak 
szalenie korzystne wrażenie, zro 
biła na zagranicy nasra produk 

i cja, a przeeiet na tych targach 
nawet jedna tysięczna produkcji 
naszej nie była reprezentowana, 
zaledwie drobna cząstka naszych 
przedslęblorst w handlowych f
kupców wzięła w wystawie udział 
Ms>śna zacytować znane słowa 
poety naszego Wincentego Pola: 
.Cudze chwalicie, swego nie 
znacie, sami nie wiecie, co po 
siadacie"

A któż są iydzl? Otóż są 
to obcy przybysze, stórzy, dzlę 
kl naszej tolerancji, dostali się 
do Polski, kiedy w całej Euro­
pie gwałtownie Ich prześladowa 
no i niemiłosiernie wyrzucano, 
głównie ze względów religijnych, 
jak równie* z tego powodu, ie
trudnili s ię  przeważnie (jak zre 
sz ła  i p o  d?iś d z ie ń )  llęb w lar-

stwem I z powodu im wrodzo­
nego niechlujstwa, cała Europa 
ówczesna odwracała się od nich 
z pogardą, oędząc Ich na cztery 
wiatry. Otół ludile cl osiedli 
w naszym pięknym 1 bogatym 
kraju. Gdyby było inaczej, z pew 
Dośdą ani jednego żyda, by nie 
uświadczył u nas, jak mamy 
tego dowód, że u Słoweńców, 
gdzie kraj biedny, ziemia skalis­
ta I jałowa, ani jednego ży­
da niema, bo cóżby tam żyd ro 
bił z klmby gieszeity prowadził, 
skoro ludność biedna ma zaled­
wie tyle, że sama z trudnością 
istnieć moie. Z tegoby wy­
nikało, że żydzi do Polski, jak 
największą wdzięczność zacho­
wać winni. A co mówi codzlen 
ne tycie 1 obecne wprost wro­
gie stanowisko żydów do nasze I 
go ę aństwa. Bo któt jest n | 
nas rozsadnlklem bolszewlzmu,! 
kto cbte drugie państwo w na-| 
ssem państwie budować? — ży­
dzi Otóż widzimy na każdym 
kroku tę Ich. jadowitą wdzlęoz<| 
ność. _ _

A cóż my na to?... Czyż mŁ 
my z założonymi rękami patrzeć! 
jak nas w swój ’rydwan wprzęp 
ną, jak to zrobili z Anglią 
gdzie głównie żydzi rządzą?! C< 
zrobili żydzi z Rosją, którą nj 
brzeg przepaści niechybnej spr 
wadzili? Otóż miejmy się na bac 
ności przed tym zalewającymnal 
żywiołem i wystąpmy z nimi dl 
walki, ale do walki na grunoP 
handlowo • przemysłowym. NI 
popierajmy Ich przez naszą nM 
ndolność, tylko idźmy ręka 1 
rękę zwartym szeregiem I n 
bieizmy nic od nich, gdyż sar 
sobie wystarczyć powlnulśu 
myśmy panami na własnej ził 
ml być winni, a nie obcy prrf 
błęda. Niech się żydzi opamIJ 
tają I ’starają się być innyf 
□Iż dotychczas, bo źle będzie 
nimi, nikomu nie tajne ich zbrc 
nlcze zamiary wobec Pola 
Bolszewlzmu Im się zachclei 
bo czują, se im się gruntz 
nóg usuwa, że naród polski 
nie się do przemysłu i hand 
a cóż łm wtedy czynić wypł 
nie? Otóż bojaźń przed tem, 
ich spotkać moie pcha Ich 
największej zbrodni, do w[ 
wadzenia w nasz kraj zarl 
bolszewlzmu. Opamiętajcie 
I wy wszyscy zwolennicy kc 
nizmu, czyi chcecie razem z 
darni zgubić naszą przedrf
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Ojczyznę? O twoje prawa wal­
czą sjdzi gwałtownie i ustawlcz 
nie, lecz o obowiązkach wzgię 
dem Polski zapominają w zu* 
pełności. Trudno nie przyznać, 
i e  1 pośtód nich znajdują się 
jednostki oddane szczerze Polsce, 
ale tych jest tak mała garstka, 
ie  nikną jak kroola deszczu w 
oceanie. Otót ci, roztmniejsi 
łydzl, powinni się wziąć ostro 
do ilswolcb współwyznawców ! 
wytłumaczjć Im, se z chwilą, 
gdy będą pracować nad zgnbą 
Polski, sami pierwej tej zgubie 
ulegną, bo wiemy z jaką sym- 
patją odnoszą się do sydów boi 
szewicf, cliła tydowskie, dynda­
jące na drzewach przydrożnych 
na całej przestrzeni Rosji,'nie.h  
Im otworzą oczy na raj. jaki 
lm są bolszewicy gotowi stwo- 
rzyć.

Lecz wracam do sprawy, o 
której na’ wstępie wspomniałem, 
a mianowicie o  poszanowania 
niedzieli. Otóż zdarzają się bar 
dzo często wypadki, te  nie sza­
nując spcczynku uledzielaego, 
transportują najrozmaitsze towa­
ry, jak gdyby to był zwykły 
dzień roboczy. Czemu w swo­
je święta i soboty wstrzymują 
się od pracy, nawetjw piecu me 
zapalą, tylko chrześcjan utywa- 
ją do takiej drobnej posługi 1 
pieniędzy nawet o dziwo... nie 
przyjmują do rąk—bo święto — 
a gwałcą niedzielę, c yll nbllia- 
ją naszemu państwu, nie szanu­
jąc dnia, uświęconego przez pań 
stwo rządząct. (Za granicą za­
chowują się odmiennie, bo tam 
się do nich ostro biorą—czy u 
nas ma być inaczej?)

Lecz i w teir widzimy po- 
prostu lekcewatenie nas, którzy 
przybłędom obcym pozwoliliśmy 
na i osiedlenie się w naszych 
granicach, czemut pytam pow­
tórnie nie ciągną gdzieindziej” w 
inne kraje, otół dlatego, te  Pol-

i górnego Śląska.
W  czwartek obejmie Pol 
ska przyznane jej tery to 

rja górnośląskie.
PARYŻ. (E.E.) We wto 

rek decyzja górnośląska o- 
publikowana ma być oficjał 
nie rządom: polskiemu i
niemieckiemu. W czwar­
tek Niemcy i Polska wejdą 
w posiadanie przyznanych 
im terytorjów.

ska bogata pod kasdym wzglę 
dem nęci Ich, bo jak ziemia
obiecana dla nich mlekiem ł 
miodem płynąca, tak Polska dla 
nich jest złotem płynącą.

Niech się więc zastanowią, 
czy nnją zdradzać najlepszą 
swoją na całej kult ziemskiej 
przybraną ojczyznę, czy tet ma 
ją wytętyć wszystkie swoje siły, 
by Polska na jak najsilniejszych 
fsndamentach; stanęła. Myślę, 
te  to ostatnie wybiorą, a naród 
nasz ocenić to potrafi, gdyt w 
przeciwnym razie nic dobrego 
Ich a nas nie czeka. Przez two­
je postępowanie sami zgotują 
wyrok na sieblel

Polonus.

Co tracą Niemcy?
WIEDEŃ. (EE-) „Acht 

uhr Abendblatt* donosi, co 
następuje: Jeśli podział G.
Śląska rzeczywiście wypadł 
tak, jak to donoszą pół> 
urzędownie z Genewy, to 
strata, którą Niemcy ponio 
są, będzie katastrofalną, ca* 
ła bowiem produkcja pań 
stwa niemieckiego będzie 
zahamowaną, a mianowicie 
będzie straconym dla Nie 
miec 86 proc. górnośląskie 
go i 42 proc. wszystkich 
zapasów węgla. Prócz te­
go ubędzie 54 proc. dzisiej

szej eksploatacji węgla nie 
mieckiego. Tym sposobem 
więc ubędzie 28 miljonów 
tonn węgla rocznie. Grożą 
też olbrzymie straty żelaza 
(60 proc.) srebra, ołowiu, 
cynku i t. d.

(Te alarmy prasy nie­
mieckiej są mocno przesa­
dzone, natomiast Polsce da 
leko więcej się należy, je 
żeli mowa o sprawiedliwym 
podziale — red.)

dujący. Przy obecnem po- 
litycznem i międzynarodo- 
wem położeniu Polski, gra 
nice której nie są jeszcze 
ustalone — nie możliwe 
jest zawarcie z nią wojsko 
wej konwencj'. Sytuacja e- 
konomiczna Pvlski nie p o ­
zwala wejść z nią w bliż­
sze stosunki ekonomiczne 
Stąd wynika.że projektu Hy 
mansa przyjąć nie możemy.

K r o n i k o  
telegraficzna.

Protest Bytomia. 
BYTOM (P. A. T.) Pol

skie obywatelstwo miasta 
Bytomia, oraz różne orga­
nizacje społeczne i politycz 
ne, wystosowały do Rady 
Ligi Narodów telegram, w 
którym protestują przeciw­
ko pozostawieniu Bytomia 
przy Niemczech. Protest 
zaznacza, że Bytom jest 
miastem polakiem od 200 
lat, miastem zbudowanem 
jeszcze p r z e z  Bolesława 
Chrobrego.

Z gtiłdy berliństlil*
BERLIN (E.E.) Zwyżka 

dewiz w dalszym ciągu 
wzmaga się. Dolary pła 
cono przejściowo po 150 
holenderskie guldeny prze 
szło 50.

X  Jak podają dzienniki, w 
związku ze spadkiem obcych w* ■ 
lat ceny manufaktury spadły o 
25 proc, dalszy spadek spodzie­
wany.

X  Dnia 25 bm. odbędzie się*  
w Tryeście konferencja polsko- 
włoska kolejowa, celem zawarcia 
polsko włoskiej konferencji kole 
jowej.

Rai
list
rya
że
gis
So i
ata

T E L E G R A M Y .
Arroja P iłlu rf n i Rusi 

P rz f lirp tc k ii |.
MOSKWA (Plps.) „Iz* 

wiestja* zamieszczają wia- 
domość, że na Rusi P rzy  
karpackiej z n a j d u j e  się 
przeszło dziesięć tys. żoł* 
nierzy, którzy walczyli w 
armji Petlury i w sierpniu 
1920 roku uciekli do Cze 
chosłowacji Obecnie z żoł 
nierzy tych formuje się rei. 
gularna, doskonale uzbrojo 
na armja pod kierownic­
twem ukraińskich oficerów

Purickii o k u s i l i  Wiliński*!
R Y G A .  fRusspress).

Kowieński współpracownik 
gazety „Siegodnia" rozma 
wiał z litewskim ministrem

spraw zagr., Purickisem o 
konflikcie polsko-litewskim

Opozycja żądała, mówił 
min., aby przerwać pertrak 
tacje w Genewie; większość 
sejmowa żądanie to odrzu 
ciła.

Rada Ligi zaproponowa 
ła obu stronom przyjęcie 
projektu Hymansa, jako pod 
stawę do porozumienia, lecz 
propozycja ta odrzuconą by 
ła przez obie strony. Dla 
nas specjalnie nie są do 
przyjęcia punkty o kanto­
nach i wspólnych organach 
rządowych. Nie uchylamy 
się od zawarcia szeregu kon 
wencji z rządem polskim, 
użytecznych dla stron obu, 
lecz stanowczo protestuje­
my przeciw tworzeniu or­
ganów. mających głos decy

M iłość«  ausii paicirniM
LONDYN. Bardzo ory 

ginalną historję p.dają pis 
ma angielskie z Pekinu. O- 
to chińska księżniczka z 
dynastji Mandżu, należącej 
do rodu królewskiego, zo 
stała pewneg > dnia pod 
czas przechadzki po o gro 
dzie pekińskiego pałacu 
porwana przez generała 
Szen-Szu Fan i uprowadzo 
na w nieznanym kierunku 
Rząd cesarski rozesłał licz 
nych gońców w pościgu za 
piękną chinką, ale, jak się 
okazało, gen. Szen-Szu<Fan 
uwiózł swój skarb bezcen­
ny w niezwykłej karecie we 
selnej — bo w aucie pan 
cernem. Ale auto to prz y 
gotował sobie dygnitarz chiń 
ski z niesłychanym luksu 
sem, bo c a ł a  karoserja 
zdobna jest w purpurę 
złoto. W kołach dynastji 
Mandżu opowiadają, że gen 
za młodych lat był zaręczó 
ny z księżniczką, a skoro 
z powodu zmiany stosun­
ków politycznych nie mógł 
jej wziąć za żonę, pewne 
go dnia zdecydował się na 
porwanie swej ukochanej.

Nie jest tylko jeszcze 
wiadomem, o ile najwytwor 
niej nawet urządzone auto 
pancerne nadaje się do po 
dróży... w noc poślubną.

X  Papiet przyjął na uroczys 
jej audyencji poiła polskiego przy 
tfatyk«nie, p. Skrzyńskiego, któ 

ry złożył swe listy uwierzytelnia 
jące. Następnie poseł Skrzyński 
złożył wizytę sekretarzowi stanu 
kardynaloni Gaspariemu-
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X  Wkrótce zostanie otwarta 
dla ruchu osobowego linja kolś- 
jowa Kutno Strzałkowo, która 
skróci drogę z Warszawy do Poz 
nania o 2  do 27* godzin.
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X  ,Kurjer Warszawski" do- 
Dosi, i ż  wiceminister spraw woj* 
kowycb jen. Michaelis złożył po 
danie o zwolnienie. A więc już 
drugi generał, po Hallerze ustę­
puje z szeregów w czynnej służ­
bie?: red.)
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X  W poniedziałek w Mosk­
wie został zamordowany uderze 
niem sztyletu w szy^ę sekretarz 
delegacji polskiej dla spiaw repa- 
tijacji Frączkiewicz.

dc

" X  Częściowa demobilizacja 
wojsk sowieckich nie obejmuje 
frontu zachodniego. Na linji Miń* 
ka stoi rozlokowanych 7 dywi­
zji strzeleckich.
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X  Gazety podają; Dnia 14 
bm. zmarł w 'Berlinie jeden z 
najpopul a rniejszych przedstawicie 
li warszawskiego świata muzycz­
nego, Zdzisław Birnbaum,

ł .
a

,  X  ,L es dernieres Nouveiles" 
piszą:* pod presją organizacji ro'* 
botnczych cały personel czerez. 
wyczajki w Mikołajowie oddany 
został pod sąd za prowokacje, wy 
muszania i rozstrzelania 'niewin­
nych obywateli miasta.
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X  Na ostatnim posiedzeniu 
rady m. Krakowa uchwalono ce- 
lem przyjścia z pomocą urzędni­
kom i funkcjonarjuszom m. ^kre­
dyt 15 miljonów mk. na cele a- 
prowizacyjne,

!

Za kulisami.
3)

(Opowiadanie)

Zbyt byłem znuśoty przedate 
witałem, a itbym  poprsedai pro 
{akt pójścia do garderoby wy 
konał.

Prsabiwaay się a tłoka wy- 
chodzących ludzi, szybkim kro* 
kłem skierowałem si« p ries  
Rynek I Szewską olicą do ka­
w iarni'

Nie prowadziły mole ani re 
fleksje, ani myall, aci zastanawia 
aia aly nad nowym etapem ko 
lei moich losów.

Wycserpzła się juś skarbni­
ca moich badań, wyaankiwań 
ścięty ny, która była nie naj' 
wygodniejszą, ale cajazybazą do 
sreaiiacwania piano ustalenia 
siebie w sytuacji społecznej i 
znalezienia odpowiedniej pracy.

Tym rasem prowadził mnie 
prosty trywialny głód,,

K a w i a r n i a  była w pełni | 
oświetlona.

Rdzennie kaw i^niany szum 
podraiatł moje nerwy. Lubiłem 
ten poszum słów, ten kslej" 
doskop obcycb, gdzieniegdzie 
znajomych twarzy, ten ciągle 
przelewający się strnmisń wcho 
dsących i wychodzących, — te 
podniecone brzmienia głosów w 
rozmowach, ęodratnlone spoj­
rzenia mąścsysB,chcących prze 
bić tkaninę obciskających kształ 
ty tokisn kobiecych, te na 
odiegłeść ciskane zapytania wy 
tazem octów, otrzymujące w 
odpowiedni ledwie uchwytne 
zwroty głowy lob subtelny ruch 
ręki,

Dosztrzegłem wolną ka 
napkę i usiadłem.

Stygmat tycia kawiarnia­
nego! nieodstępny kelner w nie 
wchiczym fraku podał mi kartę 
potraw.

Spojrzałem na jego twarz, 
jak zawsze tak i teraz zmę­
czony Leon. ^

— Sługa unltouy,,. Szanowny 
Pan tyje?.» Tyle lat, tyle lat...

Poznał mnie. Rysy mojej twa

rzy widać pozostawiły jtszcze 
coś z dawnego, coś — co przy 
najmniej kelnerom drogą lo­
kalna] pamięci pozwollo mnie 
rozpoznać.

I to tak ie  coś znaczy.
Człowiek bowiem potrsfi 

przywiązać się do drobnostek* 
a powrót do nich po długie) 
przerwie i odwyknięciu sprawia 
pewną sumę przyjemności.

Do takich właśnie nawyczek 
m ote naleteć i twarz gariona 
i jego stereotypowy uśmiech, 
ubrany oślizgłym wyrazem snu 
tenis.

Nasyciwszy głód, ująłem z 
parapetu okna dziennik i od 
niechcenia zacząłem go prze­
rzucać.

Takta byl to tylko odruch 
— echo dawnego przyzwycza* 
jenia, a ni* potrzeba uzyskania 
aktualnych wiadomości dzisiej­
szego dnia.

To te t  wzrok mó| począł 
powoli ślizgać się po pstrym 
tłumie gości, pełzając od stoli­
ka do stolika, przechodząc z 
oblicza na oblicze, z ramion 
na wydekoltowano biusty, szyje.

na kształtne, powabne, czy te t  i 
nic nie mówiące kształty sylwe J 
tek kobist, oraz towarzyszących 
im mętcsyan.

Puszczone wentylatory wyr- 
esały monotonn ai tanem, wcią 
gając zwolna unoszące rię snu  
gi papierosowych dymów.

Wtem spojrnen!* moje na­
potkało opór, — zniecierpliwi- 
hm  się.

— Co to?... dawne maski.., 
niastarzejący się amant Kucha* 
ra, z wiecznie wzdętą piersią, 
co wieczór przyjmujący nowe 
skłony główki scenicznej bo­
haterki, — nieśmiertelna wyso 
kopisnna charakterystyczna 
Auialcia, —i forsą utrzymania 
głosu i pozycji na wytynacb 
juś przekwitalącej stawy tenor 
— poczciwy Sszymek — co wię 
cel, jego połowica, pr.porcjc- 
nslnie do rozlewających się 
kształtów wiecznie ciekawa i 
śądaa nowinek Kasiuńcia, — 
nigdy niestarznjące się od 1st 
dziesięciu adeptki Lena i Ka­
ma, —• cała banda dawnej za­
pomnianej tuiacik!, śmiechów, 
często nieznajdującego wyjścia

labiryntu pociesznych kolizji 
intryg, ambicji, aympatjl i eto- 
seneszków.

Ten, tak często wyrzneany 
za nawias śycia obraz lalek, 
obijających się o ściany rze­
czywistości bezustanną troską 
codtisnnego dols, a na chwilę 
odtywający prawdą zadowole­
nia, fałszem sztuki na scenie

Podniosłem się 1 skierowa­
łam do nieb,

Nie aszedłsm pięciu kroków, 
gdy przytłumiony glos, wyrzut 
cający moje imię w tłok sali 
wstrzymał mnie.

— Zjgmuntl.
Sekundą uświadomiłem śo- z 

ble twarz Romkę, gdy chwycił ’ 
mnie w swoje objęcia, obrócił 
parę rasy wkoło i cisnął jak 
daisciaka w grupę siedzących.

c, d n.

Zygmunt Ryehm.
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O lokol dla Kisy Skortooel.
S U R  J E R  Z A G Ł Ę B i A troiła dnir 19 poźdflemHrs 1921 foka.

N* ostataiem  posiedzeniu 
Rady miejskiej odczytany był 
list Kssy Skarbow ej, w któ­
rym Kasa zawiadomiła Radę, 
że przyobiecany jej przez Ma­
gistrat w liccn rb. lokal nie 
Kostał dotąd przez zarząd mia 
ata wyn-leaiony.

J N  liście zaznaczono, te  p. 
łd .eR ezydent miasta trzykro­
tnie obiecawszy solennie spra­
wę lokaln załatwić — ostatecz­
nie w dnia 3 bm. oświadczył, 
*e... miasto dla Kasy Skarbo­
wej lokaln niema i że śadnej 
pomory Kasie w wyszukania 
lokalu okazać nie m o 'e .

Kata Skarbow a nadmienia, 
te  masi posiadać lok°ć odpo­
wiednio zabezpieczony przed 
ewentl. włamaniem, tudzież 
•Jtfcjalny skarbiec i  w tym 
w ^ ięd z ie  proponowała w 
•woim czasie, tj. w Lpcu rb., 
ni. jn. następujące lokale, ja ­
ko nadające s ę dla Kasy.

1) Dom, w którym mieści 
•ię obecnie Sąd Pokoja (róg 
Piłsudsk iego Sadowej) 2) dom, 
w którym mieścił się do nie­
dawna Urząd W alki z lichwą, 
a obecnie zaięty jest przez fir­
mę H artw ig (ul. 3 maja), 3) 
dom, przy ul, W arszawskisj 
(obecny lokal Urzędu Zbożo­
wego), 4) lokal Magistrate, a 
Przeniesiecie tego ostatniego 
do uałacu Scbóna:

Konieczność zmiany obec ­
nego lokalu Kasa Skarbow a 
motywowała wymienionymi 
joź wyżej względami oraz utys 
kijraniem interesantów na 

1 *«czną  odległość K»sy, jako 
powiatowej instytucji, od cen­

trum  miasta, a również i tem, 
że pozostawienie Kasy w lo ­
kala obecnym, z racji koniecz 
ności zatywania 20 metr. w ę­
gla dziennie, dla opalenia tego 

(lokalu obciąty skarb 3 miljo- 
nami mk.

W  końcu lista Kasa s k a r ­
bowa prosi o wzięcie pod u- 
iwagę jej wniosków, inaczej 
bowiem będzie musiała doma 
tać  się od Izby Skarbowej 

S tW eniesienia Kasy do innego 
miasta w Zagłębiu.

Mamy więc Ju* drugi wy­
padek, że tak jak z Sądem 
Okręgowym, nie może sobie 
Magistrat poradzić w kwestji 
Wyszukania lokalu i mimo 
Przyrzeczeń i projektów  n ie ­
których członków Zarządu 
miasta, wybrnąć z kłopota nie 
może.

Należałoby corycblej po­
myśleć o tem, by Kasa ;Skar 
bowa przeniesiona została do 
odpowiedniego lokalu-

Jak  sobie Magistrat w tym 
w ypadku poradzi, przy takim 
braku i lokal, jaki odczuwa 
miasto, nie wiemy, sprawa jed 
cak lokalu dla Kasy Skarbo 
we] jest kw estją ważną i to 
b. ważną.

Spraw a ta została skiero 
wana do Komisji do spraw o 
gólnych Rady Miejskiej i dla 
tego apelujemy do Rady, by 
załatwiła ją  pomyślnie, boć 
śmiesznem będzie, gdy Kasa, 
którą z taką trudnością zdoła­
no ulokować w Sosnowce, 
przeniesie się gdzieindziej...

Rada Miejska mnsi tu do­
pomóc Magistratowi, bo ten 
widocznie osłabł na silach, co 
widać z obecnej gospodarki 
M agistratu zarówno pod wzglę 
dem fiuaniowym jak i gospo­
darczym.

W  kasie pustki, aparat u 
rzędn czy Magistratu wielki, 
redukcja dotyka tylko starych 
i obeznm yih  z pracą p raco­
wników. roboty miejskie do­
koła regulacji ulic, budowy 
gmachów szkolnych ttoją, 
wszystko utyka, a co najw at 
niejsze na nic niema pienię­
dzy, bo n wet szkoły pow- 
szeenne nie są pewne egcys 
tencji, o czem mówił r. Barań 
skł.

Niektórzy członkowie Za 
rządu miasta zbyt wiele m y­
ślą o Isprawacfi osobistych, a 
za mało uw agi zwracają na 
potrzeby m 'asta i dlatego jest 
źle

Lepiej być musi i Zarząd 
miasta o tem pamiętać winien.

Jak  traktuje się sprawy 
ważne świadczy o tem f»kt 
*e zwołane swego czasu przez 
viceprezydenta miasta posie­
dzenie w sprawie kursów prze 
myślowych doksrtałcających, 
w którem, oprócz przedstaw i­
cieli Rady miejskiej i magiat 
udział przyjąć miały i osoby 
kooptew anr, nie doszło do 
skutku, bo viceprezydent był 
nieobecny. Na szczęsne zdo ­
łano jednak posiedzenie to od ­
wołać

Ale dlaczego p. ricep rezy  
den t nie znalazł zastępcy dla 
załatw ienia spraw ... goapodar 
czych, a asm nie W2iął udziała 
w posiedzeniu — nie wiem .

T-. W

Ze święta próżniaków.
W  uzupełnieniu wczoraj­

szej notatki o wiecu protests 
cyjnym pepetow ców  i  kom u­
nistów jrzeciw ko .zamachowi* 

8 godzinny dzień pracy, i 
6 pochodzie, jaki [zorganizowa 
(li do spółki działacze czerwo­
ni obu obozów tj. P. P. S. i 
koasuny, m oiem y podzielić 
Idę z Czytelnikami wiadomoś­
cią, źe przemawiali a właści- 
Wie ględzili na wiecu mówcy: 
Cupiał (P. P. S ). (Kwinta (ko 
tnuniats,radny W ailer (P, P. S.) 
r. Jarża (P. P. S.), Sadowski 
(komunista) i IKcrdziel (komu­
nista). Przew odniczył prezes 
pa to w y ch  Z-ków K rygier 

P. S )Ciekawymi doprawdy, 
it objaw tej pozornej barmo 

ji i zgody, jakie panowały 
poniedziałek, na wspólne] 

-oozystości wśród pepesow- 
ió w  i  komunistów, jeżeli nie 
iczyó lekkich gromów tow. 
w inty, rzucanych na P. P, S. 
racji ściągnięcia z trybuny 

lejmowej Dąbala, gdy ten po­
siedział .zby t mocno**.
' ^  Na,.wiecu zebrało się razem 
i  gapiami i świętującymi iz- 
taelitsm i około 2 tysięcy osób.

W  pcchodzie naliczono około 
sż... 1000 osób, kroczących na 
czele z 20 sztandarami, z któ 
rych jeden z napisem: 4Niech 
żyje dyktatora proletarjackal* 
— grupy czerwonych robotni 
ków z kop. .Jowisz* — odeb­
rała manifestantom policja 
Niósł go chorąży St. W ierz 
bicki z kop. Grodziec I I ,  któ­
rego zatrzymała policja, celem 
wylegitymowania go.

Nastrój wiecujących i mani 
testujących był nieokreślony, 
nacechowany witydliwośclą i 
wcale nie świadczył o.potędze* 
manifestantów.

Komuniści wstydzili się to 
warzystwa P. P. S., pepesow 
cy niezadowoleni byli z cam* 
batantów z pod ?naku komuny, 
a wszyscy szli, no .. ,bo iść 
musieli, tak chciałjprogram...

Gdy demonstranci, po defi 
ladzie przez ul. 3 maja, P ił­
sudskiego, Sienkiewicza i Mo 
drzejowską, (naturalnie, jakże 
tę ostatnią ominąć!) przybyli 
na plac przed dworcem, by 
odczytać rezolucję — słucha­
ło jej już zaledwie kilkuset 
.wtajemniczonych*, reszta, znu

dziwszy się i zmęczywszy spa 
cerem, zdołała po drodze od­
paść.

Demonstracja wypadła bla 
do, bardzo blado, mimo.że za­
krojona była .n a  szeroką 
skalę*. Cóż robić, .tak  krawiec 
k ra je ,jak  m ateriału ttije*  — 
mierzono widocznie siły na 
z a m i a r y  a nte zamiary pod ­
ług sił...

C przemówień wiecowych 
przeciw dobrow clnem a p rze­
dłużeniu 8 godzinnel pracy o 
2 godziny, za osobnem wyna 
grodzeniem i za zgodą praco 
dawcy i pracownika, co nazy­
wa się jako projekt min. skar 
bu — zamachem na zdebyte 
prawa ,p ro l tar) a tu ’ — widać 
było wyraźnie zupełne niezro­
zumienie p ro g rim i min. Mi­
chalskiego...

Rząd bowiem nikomu nie­
ma praw a narzucać więcej, niż 
8 godzin pracy, ale chce dać 
możność zarobku tym robotni­
kom, którzy chcą pracować 
dłużej, r i t  8 godtin, za osob 
nem wynagrodzeniem, na u- 
trzymanle swe i swych rodzin.
By jednak praca ta nie była 
szkodliwą dla organizmu ludz­
kiego, pozostawiono wolny 
wybór pracownikowi co do 
umowy z pracodawcą.

Gdzież tu więc ten okrzy­
czał y zamacb?...

Praca nadgodz nowa za o 
sobnem wynagrodzeniem, 
prócz zarobku da pracobiorcy 
zadowolenie moralne, że pracą 
swą podnosi stan ekonomicz­
ny kraju, jego dobrobyt, wzma 
g t  jego produkcję, eksport a 
tem  i  mcm podnosi autorytet 
pelityczny pcńitw a za granicą.

Robotnik więc, nie kto in 
ny, z dumą będzie mógł po 
wiedzieć, i t  podniósł kurs 
marki! .

Kto nie może dłuie] p ra­
c o w a ć  nit 8 godzin, niech pra 
cuje 8 godzin ty'.ko, ale tak, 
by rzeczywiście m ‘ał moralne 
przekonanie, że spełoit swój 
obowiązek.

T ak je at zagranicą w e F rsn  
cji, Angłjl tak jeat wszędzie 
tam, gdzie państwa, po dotkli­
wych skutkach wojny, chcą
s'ę  odbudować wzmóc swą
produkcję i eksport.

A czy my nie do tego dą­
żymy? To też artykuł p. w.
I. c. w .G łosie Pracy* pt. 
.Kłamcie, lecz w miarę* fnle 
tyle mocny w argumentacji,
co w krzykliwości, wygląda 
na obronę tego, czego bronić 
nie należałoby, a mianowicie— 
zwalczania rządu, którego stron 
nictwa sejmowe — jako parla­
mentarne g » — stworzy ć nie 
umiały, a gdy powstał z poza 
partji NPR. życzliwie go po­
parła...

A dziś NPR., stw orzyw siy 
niem il sama, przez poparcie, 
nazywa go... .burżuazyjnym*?

Jakże można rząd ten w 
dwa, trzy tygodnie po jego 
powstaniu nazywać .b u rż u a ­
zyjnym*?...

A luzja .endecko — chade­
ckie” nas nie dotyczy, boć 
.G łos Pracy* wie, że .Kurjer* 
jest organem bezpartyjnym .. 
Czy praca dobrowolna na 
cbleb i na rzecz dobrobytu 
państwa jest niewolą?... My 
sami żądamy, aby karany był ten 
kto wyraźnie zmusza robotnika do 
pracy ponad 8 godtin, natomiast 
żądamy zniesienia kary dla tych, 
którzy chcą dłużej pracować!l 

lakich  zaś którzy chcą pra­
cować—jest wielu i gwałtem będzie 
narzucanie im rygorów, związa 
nych z karami, za to tylko, śe 
chcą praćować.,.

Że się tam ktoś kłóci z so ­
bą, jak  to bywa na prowincji, 
co to ma wspólnego ze spra­
wą 8-miogcdzinnego dnia ro ­
boczego?...

Jeżeli .G łos Pracy* sądzi, 
że .K urjer*  je s t  chadecko-en- 
deckim, to .K urjera* nie czy­
ta, a z kolei rzeczy ktoś czy­

tający (tylko .Iskrę* mógłby 
przypuszczać, że .G łos Pracy* 
jest... bolszewickim,, bo .Is ­
kra* tak twierdz), pisząc o 
.bolszewickich m etodach”...

Pocóż więc pisać, byle p i­
sać?...

Czytajmy
prasę miejscową!

K R O N I K A .

— Ku u s r a d s o  P o lic ji.
Na balkonie przy ul. Madrze- 
jowskie) pod J>fit 22, na II p ię­
trze od frontu, wystawiona 
została kuczka. M agistrat naj 
w jia tn ie] w ogłoszeniach w 
p i s m a c h  tutejszych ostrze 
gał pried  wystawianiem kuczek 
na balkonach, ale co znaczą 
dla neutralnych prawa, obo­
wiązujące w danym kraju? 
Żądamy więc, by Policja na 
koszt właściciela rozkazała n i  
tych an i a i t  kuczkę tę rozebrać, 
a’ niestosującego się do roz­
porządzeń władz pociągnąć do 
odpowiedzialności sądowej. M i 
my nadzieję, że .opornego* 
spotka dobize zasłużona k ira. 
Przydałaby się k tza  kilkuty 
godnlowa, aby taki jegomolć 
w odosobcieniu móg rozpa­
miętywać, iż w kraju, w któ 
rym ma gościnę,’musi szano­
wać prawa, U»kaz i zwyczaje, 
a w przeciwym razie wolna 
droga z Polski, choć na zbity łeb.

— Ł a d n e  ż a r ty ,* .  W
dniu 10 bm., niejaki Antoni 
Kozik, znajomy Józefy M za­
mieszkałej w domach H aty  
Katarzyny, żartując i przeko 
nurzając się z p. Józią, zabrał 
je j zegarek damski (stalowy) 
wartości 3.000 mk. P. Józ a, 
znająca się na żartach, na ra­
zie nie oponowała. Spotkaw- 
szy się j*duak po kilku dniach 
z Kozikiem dowiedziała się, 
że ten ,na żart* zegarek... zas­
tawił za 4.000 mk., bo potrze­
bował gotówki... Poszkodowa­
na przyjaciółka zawiadomiła 
o żarcie policję śledczą, która, 
ale już nie dla żartu zajęła się 
odszukaniem zegark-.

— G dy n o c  f ia t  z a p a -  
d a . . .  Korzystając z ciemnoś­
ci, panujących, niestety, nadal 
w wagonach pociągów osobo­
wych, w nocy * 14 na 15 bm. 
niewiadomy spraw ca w yciąg­
nął w czasie podróży pocią­
giem z kieszeni Michała Rugi, 
mieszlr. Grodźca portfel z do 
kumentami osobistymi i z 
12 550 mk. Sądzimy, że wypa 
dek te a  zwróci uwagę władz 
kolejowych i na przyszłość 
pociągi będą oświetlane, żeby 
przynajmniej okradani w idzie­
li, kto ich okrada, a kradnący 
— co k rad n ą ..

— „ P o jed y n ek *  r z e ź ­
n ic zy ?  W  dniu 12 bm. k u ­
piec sosnowiecki, Jan Ż. zała 
twiająo interes osobisty w jatce 
btanisława Majchrowakiego na 
targa przy ul. Modrzę owskiej 
został niespodziewanie napad­
nięty przez niejakiego F ran ­
ciszka Philtpa, rzeźnika. Wi­
docznie chodziło tu  o jakieś 
porachunki osobiste.. Krewki 
Philip w sposób tak dotkliwy 
pobił Ż. po głowie, że ten 
został pokrwawiony. Ż. zawez 
wał pcm icy  policji, która w 
tym oryginalnym pojedynku 
zajęła stanowisko pośrednika 
sekundant*.

— Z a c z ę ło  s i ę  w e s o  
ł e  a  s k o ń c z y ło  s m u tn ie . .
W  dniu 16 bm. pod wieczór 
przy ul. Towarowej Ns 8 w 
domu Emila Paluchowskiego 
odbywało się wesele p. Marjan 
ny, suto zakrapiane wódeczką... 
W  czasie gorącej dyskusji, wy 
nikłej pośród ucztowników z

zaproszonych gości na tle  za­
patrywań na różne rzeczy, u- 
żyto tak twardych argum en­
tów, że... polała się krew z le 
wej ręki p. Paluchowskiego. 
Zranionego gospodarza opa­
trzono na miejscu, zaś goście 
tłumaczyć się będą przed są ­
dem z dyskusji, bo policja spi 
sała o tem odpowiedni pro 
tokuł.

— C zy j p o r tf e l?  WJdniu 
11 bm. na dworcu kolejowym 
dyr. warsz. w Sosnowcu zna­
leziono skórzany portfel w iś­
niowego koloru, portfel z pasz 
portem i pozwoleniem na bron 
na nazwiako Zientary i Siew- 
niaka. Poitf 1 jeat do odsb ra- 
nia w wydziale śledczym I kom. 
p. p. (ul 3-go maja).

Dr. H e jm o n
cborobj uszu, nosi I g trd łi

Sosnow iec, Kołłątaja 10. 
Od 12—2 i 5—6 pp. oprócz 

świąt. 818

Dr.H Grodziuskl
b. lekarz  szp ita li chorób 
w enerycznych i skórnych

Choroby weneryczne, skórne, 
i moczopłclowe. 988

od 11 -3  i od 6 - 8  Penie od 5 -6 . 
Sosnowiec Kowslska ż m. 7 (2 p.)

>

>
>

Dr. Ludwik Pozaaóiki
Choroby: uszu, nosa, gar 

dla i płuc
powrócił z wojska i wznowił 

' przyjęcia.
Sosnowiec, M aU cheisk iego  9 parter.

Prijim uje od 11—1-1 i 5 —7. Ni.dziele i 
święta 12—1. 793

Doktór Medycyny

Sianożącki
flkuseer—Ginekolog
Przyjmuj* od„’g. 3 do 7 wieoz.

SOSNOWIEC,ul 3 -g o  Ma]a Jfc 24 .

>
►

►
►

>
P o w r ó c i ł

Doktór K. Troppiuer
Choroby skórne, włosów, 
weneryczne. Kosmetyka lek. 

Badanie mikroskopowe.
Przj|mnje od 10—12, od 5 —7 ptaie 4—5 

Sosnowiec, Małachowskiego 5  
pirter (wejście z ulicy T a r g o w e j)

D o k t ó r

Józef Hałacz
D yrektor powiatowego 
szp lta  a wenerycznego
Przyjmuje w  chorobach 
w e n e ry c z n y c h i  skórnych .

Od ęodi. 3 - 7  w. 
Będzin Newy Rynek M 3
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— Za  w łóczęgostw o
bez poaiadanli dowodów oso* 
bistych aresztowani zostali: 
H enryk Polednik i Felik* Ry* 
bicki obaj mieszkańcy Śląska 
Cieazjńakiego. Oba ■kierowa* 
no do Starostwa Będzińskiego  
celem  odstawienia do miejsca 
stałego zamieszkania. Areszto­
wano również 14 letniego chłop 
ca, Staniaława W ięcfaowskiego 
z Kijowa, bezdomnego i bez 
dokumentów.Odesłano go rów  
n iei do Starostwa.

— K radzież m aszyn  
do p isan ia . W  nocy z 16 
na 17 bm. popełniona została 
kradzic ź przez niewy kry tych 
dotąd sprawców w  biurze Tow. 
przem. budowl. .D źw ignia” 2 
maszyn do pisania marki „Mer 
cedes' i „Hamond*. W artość 
maszyn określa się na 800,000 
mk. Dochodzenie w tokn.

Z teatru J(. Czarneckiego.
(Komunikat).

Dziś w teatrze seans splry- 
tystyczno-telepi tyczny doktora 
To Rbamy.

Nasi artyści zaś dzisiaj ode­
grają na G. Śląsku w Królew­
skiej Hucie „Majera ułanów*.

W czwartek u nas „Targ na 
dziewczęta*.

W piątek „Cnotliwa Zuzan­
na*. W sobotę dwa przedsta­
wienia: po poł. po cenach mi­
nimalnych dla uczącej się mło 
dziety „Halka*, wieczorem me­
lodyjna operetta Straussa „Bo­
haterowie*.

W niedziele dwa przedsta­
wieni!: po pcł. „Major ułanów* 
wlecz, zabawny „Wróg kobiet* 
Na powyiszy repertuar kasa 
dzienna bilety jus sprzedaje.

Próby ze znakomitej komedji 
„Ósma tona Sinobrodego* roz­
poczęte.

Specjalae dekoracje jak i 
kostjumy przygotowuje się do 
nieznanej u nas operetki Kaima 
na „Dziewczę z Holandjl" z któ 
rej to próby w pełnym biegu 
odbywają się pod resyserją p. 
Józefowicza.

Aajbliisze przedstawienie da 
ne będzie w nadchodzący czwar 
tek.

Obrazek ze spisu ludności.
(Mały feljetonik.)

Komisarz spisowy C erplątkiewicz od 
półgodziny indaguje pannę Petronelę E ier 
nik, zam ieszkał; „przy rodzinie* przy nl. 
B łotnej Nr. 59 (s  jak  kto ehce-21.)

—  Nazwisko?
Piernik , proszę pana odpowiada zapłonio­
na, ale mode p komisarz wpisze P ie r ii-  
kiewioz, bo jnź „podałam się o zmianę 
nazwiska*.

—  Im ię?
Na ehrzcie P e tr jn e la  mi dali, ale mam 
drngie Helena, to ładniejsze, «  ,’p. s ie r­
żant, mój znajomy, to woli mnje nazywać 
H ortensję, bo mówi. te  mn to ^przypomi- 
»* „przygoda z kresów*. Niech pen napi­
sze H ortensja .,

—  Zawód?
Zawodów miałam w życiu wiele. Zawiod­
łam się na rodzicasb, bo nie chcieli mnie 
oddać do tęatrn  na „szoflerkę* .. Zawiod­
łam się też ua p. Ignacym, który jak  sia 
rozczulił to mi złote góry obiecywał a 
później to mi powiedział,, że zona prayje 
dzie^ z letniska i nie k az ił sie tak  na 
siebie patrzeć, jak b«dzie szedł ulica.

—  W iek?
To je s t  niby ile la t?  Koletanki m i'm ów i;”że 
w jglądam  ua 17  ̂ lat. Pan sierżant z poli­
cji powiedz, ża jak pragnie wykryć wszyst 
kich  sprawców kradzieży w 8osnowcu, 
tak  by mi nie dał więcej jak 19 cie. Jak  
iełm y się procesowały z Ju lką w sędzię 
to p. sędzia się oburzył na mnie, gdy 
powiedziałam, że Jolka je s t  atarszę, a 
więc powinna netępić i powiedział że mam 
z 28 lat. Ale t i  kłamstwo. Niech pan 

wo ągnie na papier z 18-cio. to będzie w 
sam raz ..

—  Narodowość?
Przecie Polka jezdem. panie, czy pan nie 
widzi? pan „dyrektor*, co do mnie oko 
robił, gdyómy ostatni raz byli na spate 
rae powiedział, że mam temperament h isz 
pański, z oczu mi patrzy francuska, a 
włosów toby mi i włoszka pozazdrożciła ..

—  Wyznanie?
Panie komisarzu, kto mi tych wyznań n ie 
robił?! .. Ale czy można dziś komu z pa 
nów wierzyć?! Niema dziś neżciwyoh

wysnan.
—  S ta n ?

to pot zebne? krawcowa mi mó 
rdz

Odciski b ro d a w k i i sk ó rę  
zg ru b ia łą  n a  po  
deszw ach  b e zp o ­
w ro tn ie !  bez  b ó lu

usuw a
„K law io r

wyrób. Farm ae. Łabor. | > A p -  K o w a l s k i "  W W arSZ!»ie, MiOdOVI 1- 
Sprzedają w szystkie apteki i składy apteczne, 100
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FABRYKA SPÓŁKI AKCYJNEJ

A Z O T "
w Jaworznie

1172

L

wyrabia
lonty (sznury zapalne) dla celów 
górniczych w trzech jakościach: po­
jedynczo impregnowane podwójnie 

impregnowane i gumowane.

Czy i
wi, żem bardzo wązka w pasie Znajomy 
pisarz z sądu powiedział mi. że mam ta ­
ki gibki stan ja k  palma z Sahiryny...

—  Komisarz:
Ja  n!e o tym stan ie  mówię.,,

—  Panna z oburzeniem :

Jak  pan śmie posądzać mnie o coś podob 
nego. Powiadam, że panna jestem  uczci­
wa. . Niech pan się sp y ti  nadkontrolera 
z w iedeńikiej, który mnie zna...

—  Z  czego pan i żyje? Z  jakich  fu n ­
duszów?
A co to pana obchodzi? Dał mi pan co 
na życie? Także ciekawość... Przecie pas 
k a r ta  nie je z d e u ! ..

—  Język?
Coś pan doktór, ozy co? —  Język mam 
zawsze obłożony.. Nic dziwnego, mam ka 
ta r  żołądka, byłam nawet w Kasie Cho­
rych i dali mi proszki, ale nic nie po­
mogło... Pójdę jeszoze raz...

—  Jakie  posiada p a n i wykształceoie? 
Praoowałam rok przy szkole, sprzątałam, 
zam iatałam ... Niech pan napisze średnia, 
ani wysokie ani n isk ie ..
Spocony komisarz głosem rozpaczliwym 
woła: „dosyćl* i ocierając pot z czoła zbie 
ra  papiery ze stołu .

K ońców ki k ab low a
dla 4, 6, 10, 16, 26, 35, 50 , 70, 95, 120 i 150 mm. kw. za składzie 

FABRYKA APARATÓW  ELEKTRYCZNYCH

im zyniehow .e  k, SWOTiŃSKl, S. CISZEWSKI i S-ka
W arszawa-Praga, ul. Kałuszyńska Nr. 4 Tel. 90-43.

Gmach własny. 1101 I

Kursa prof. Sbolewy
p rzy g o to w u ją  do  m a t u r y  w szko łach  śred n ich  i e g z a ­

m in ó w  z 6 kies.
W pisy: K rak ów , J a b ło n o w s k ic h  2 0 , I. p . w  
460 g o d s .  4 — 6 .

Ooo
ao

Zarząd Towarzystwa Akcyjnego 
Fabryki Oleju i Młyna Amerykańskiego
„J. 0. POTOKA SYNOWIE”

tut M A Ł O B A D Z U

podaje do wiadomości pp. akcjonarjuszów, iż na zasadzie 
uchwały walnego Zebrania z dnia 11 października 1920 r 
oraz postanowienia pp. Ministrów Przemysłu i Handlu, oraz 
Skarbu dnia 6 lipca r b. za Ns 513, ogłoszonego w JMi 211 
Monitora Polskiego z dnia 17 września zostaje otw artą sub- 
skrybeja II emisji nowych 8400 akcji wartości nominalnej po 
1500 mkp. na sumę Mk 12 600 000 na następującyh warunkach:
a) pierwszeństwo do nabycia akcji nowej II en isji służy 

właścicielom akcji I emisji w stosunku do ilości posiada­
nych akcji,

b) akcje nierozebrane przez akcjonarjuszów będą przydzielone 
według uznania Zarządu ewentualnie sprzedane przez za­
pisy publiczne po cenie nie niższej od ceny emisyjnej,

c) dla wykonania praw a poboru (p. a ) dla dawnych akcjo­
narjuszów określa się termin trzymiesięczny,

d) cena emisyjna nowych akcji określa się na Mk 1600 z 
dodatkiem  odsetek w stosunku 6 od sta rccznie licząc 
od 11 października 1920 r. Z osiągniętej sumy przezna­
cza się Mk. 1500 na kap tał zakładowy, resz ta  zaś po 
pokryciu kosztów z emisją nowych akcji związanych 
na kapitał zapasowy.

e) pod względem udziału w zyskach i praw, przysługujących 
akcjonarjuszom akcji II em;sji będą zrównane z akcjami 
poprzedniej emisijt,z prawem na dywidendę za r 1920 21, 
całkowita wpłata kapitału zakładowego na akcję nowej 
emisji w inna być uskuteczniona nie później 17 marca 
1922 roku,

i)

Będzin, dn. ll® pażdziernika 1921 r.

Dyrekcja Towarzystwa Ubezpieczeń
Przezorność"

w zastosowaniu się do przepisu § 36 Ustawy ma zaszczyt 
prosić pp. akcjonarjuszów i ubezpieczonych Tow arzystw a na 
Nadzwyczajne Ogólne Zebranie mające się odbyć dnia 7 li- j 
stopada 1921 r. o godzinie 3 po południu, w biurze Dyrekcji 
w W arszawie, plac Małachowskiego 4 (dawniej Mazowiecka 22)

Pod rozpoznanie i uchwałę tego Zebrania poddane b ę ­
dą następujące przedmioty:

I W niosek Dyrekcji w przedmiocie zużytkowania 
przewyźki, otrzymanej ze sprzedaży nieruchomości na częś­
ciowe pokrycie powiększonego kapitału zakładowego z uw­
zględnieniem interesów tych ubezpieczonych, którzy do dnia 
31 grudnia 1921 roku nie nabędą praw  do udziału w zys­
kach Towarzystwa.

II. Potwierdzenie ze zmianą spowodowaną treścią po­
wyższego wniosku uchwał Ogólnego Zebrania Członków 
Towarzystwa z dnia 27 czerwca 1921 roku w przedmiocie:

1) rozszerzenia zakresu działalności Tow arzystw a na
działy ubezpieczeń rzeczowych:

2) powiększenie kapitału zakładowego;
3) złożenia funduszu organizacyjnego;
4) zmiany ustawy, ustroju i nazwy Tow arzyst w związku

a) z rozszerzeniem  działalności,
b) z powiększeniem kapitału zakładowego,
c) z uchyleniem przewidzianego w dotychczasowej 

ustawie, a w szczególności w §§ 16, 49, 51, 52 i 53 
przejścia na Towarzystwo wzajemne.

d) z obecnym stanem  politycznym i ustawodawczym 
Państw a Polskiego.

III. W nioski członków Towarzystwa.
Do prawomocności uchwał tego zebrania potrzebne jest, 

aby obecni na niem Członkowie Tow arzystw a rozporządzali 
conajmniej trzystu  głosami własnymi i z pełnomocnictwa 
i aby z pośród obecnych akcjonarjusze repreźentow ali co­
najmniej dwie piąte (2 s) części akcji nieumorzonych,

Gdjby zebranie w pewyżsiym term inie nie doszło do skn tkn , dragi* Ze­
branie z tym samym porządkiem obrad odbędzie się dnia 21 listopada 1921 r., 
o godz 3 po południa w tymże lokalu, przyeztm  będzie ono (prawomocne bez 
w zględu na liozbę g in ó w , przysłngojąCyoh Członkom Tow, na Zebranie przybyłym

UWAGA. Osobne zaproszenia ubezpieczonym rozsyłane nie będą.
Za kartę  wejśoia dla ubezpieczonyoh służy polisa.

Warszawa, dnia 12 pażdziirnika 1921 rokn. 1168

« > ■f J
gil sprzedaje ze składów 

w Sosnowcu i Będzi- 
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I Bank Przemysłowców 
Cddział w S o s n o w c u " 

ul. Dęblińska M>_  ul. Dęblińska Ns 7 

% ■ > — <]
Choroby żołi 
kiszek, ner*

I obstrukcje, h* 
morojdy Ł

radykalnie ,ecH^S

iz w ijc ir s k l ig o rz k is z i
DR> B a u e r *

z marką K i p i .  Sprzedają aptek 
i akłady burtowe

Sosnowiec skład ap. Jagiełłowie!
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DROBNE OGŁOSZENIU'

Państw ow y Urząd Pośredf f  
tw a Pracy •

ul. P iłe u d s k itg j N r. 16 p o le c a  ,«!» 
d o m ow ą, n iew y k w alif ik o w an y * - ( 4-

tn ik ó w . rzem ieśln ików , term inate*
S t 
W:

oraz  b lu ralie tów , m aszynistk i 
k ó w  i k a n d y d a tó w  innyc 
P o ś red n ic tw o  b ezp ła tn e . 838-^1

Pokój
u m eb lo w an y  z ca ło d zien n y m  u trz f  
n icm  lo b  bez u lica  o b o ję tn a  poW** 
n y  z a raz  o fe rty  do  A d m in is trac ji * 
„ P o k ó j” ._____________________ 116*5

Zdaoóobilitowaoy
p o ru cz  n .k , u k o ń czo n y  ak ad em ik  ■- 
d low y  z teo r ią  i p ra  - ty k ą  k u p ie1 
p o lsk o  n iem ieck i s te n o ty p is ta . P( ‘ 
ku je  O dpow iedniej p o sad y . Ł ask1 
zgłoszenia p o d  „S tenograf*  Luf- 
to „R ek lam a” * ^  *

W
P r
ta
Pr
Ri
oz

D w ie paoienki
poszukuj* p o sed  h a fc ia rk i lu b  ne* 
c le lk i W iadom ość  d o  „K u rjera” 
„H afc iarka*  i „N auczycielka*.

Upraszam
w sp ó łtow arzysza  p o d ró ż y  jadą* 
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o godz . 5 i p ó ł z o s taw io n o  n a  łe

p a rk u  p a cz k ę  zaw ie ra jącą  19 
m .p. o w in ię tą  w gazetę . U czcie 
zn a lazcę  u p ra sza  się o  z w ro t do  
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Zgubiono
a sz p o rt w y d an y  p rzez  M agistra  
rześciu  Ku aw  k im  n a  im ię  M 
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Poeznknfę
lo k a lu  n a  re s tau ra c ję . Z głoszeń to ' 
lad ż  u l. K rzyw a 40 W  W ilk  ,<

Krawcowa ,
przy jm uje  w sze lk ą  ro b o tę  , w eb o d  
w  zak re s  dam skiej g a rd e ro b y . Wdam skiej g a rd ero b y , 
n a n ie  sp ieszn e  1 d o k ład n e . C en  
m ia rk o w an e. S ia lce  ul. B a rb a ry  f  
.N a ta lja * _______________________ J t

Chłopcy lob d ziew czyn
d o  ro zn o szen ia  g aze t p o tr z e b n e  ze 
b ry m  w y n ag ro d zen iem  (zajęci*  ‘ 
d ż in y  ra n o )  1 6-

W7d aw er SoOlka Wydaw. „Kar|. Zag!," Tłocznia „Spółki Wyda w. Kar). Zagl,” Redaktor; Józef Stacheraki,
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